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„WIERZE W DUCHA ŚWIĘTEGO'
(c iq g  d a lszy)

1 Symbole, czyli /naici Du
cha Świętego Ducha nie da 
się przedstw ic na żadnym 
obrazku, bo nie ma ciała. 
K iedy więc m alarze przed
staw iają aniołow i szatanów, 
m alują ich jako ludzi. Aby 
jednak  pokazać, ze tu  nie 
chodzi o ludzi, ale o anio
łow, dodają im skrzydła albo 
rvsu ją sam e głowy ze skrzy
dłami Podobnie i Boga Ojca 
przedstaw iam y na obrazach 
w postaci w spaniałego W ład
cy albo rysujem y tylko oko. 
by podkreślić, ze Pan Bog 
wszystko widzi i wszystk/m 
rządzi Ale Duch Święty sam 
wybrał sob>e postać, w któ
rej chce b^ć przedstawany.

Oto nad rzeką Jordan, po 
chrzcie Pan Jezus, ukazał 
się jak wiecie, w postaci 
gołebicv. A kiedy zstąpił na

apostołow. nad głową każde
go zjawił się w postaci ogni
stych języków Dlatego wszę
dzie na obrazkach przedsta
wiamy Ducha Świętego w 
postaci gołębicy albo ogni
stych języków

2. D uch Sw H ty  is tn ie je . 
O Duchu Świętym mowi P is
mo sw bardzo wiele razy 
Juz na pierwszych stronach 
Ewangelii sw jest mowa o



Duchu Świętym  I tak, kiedy 
anioł G abriel zw iastuje Ma
ry i Pannie, że będzie Matką 
Syna Bożego, Najsw. M aryja 
P anna pyta, „Jak to się sta- 
n ie?“ (Lk 1, 34). A wtedy 
anioł odpowiada: „Duch Sw. 
zstąpi na Ciebie" (Łk. 1, 35) 
A więc anioł mówi, że Duch 
Święty w  sposob tajem niczy 
da Najświętsze] P annie M aryi 
Pana Jezusa, Potw ierdza to 
inny Ew angelista, gdy mowi, 
że Najsw iętsza M aryja P anna 
porodziła P ana Jezusa za 
spraw ą Ducha Świętego: 
„I poczęła z Ducha Swietego" 
(Mt. 1, 18). Tenże anioł o- 
znajm ia św. Józefowi: „Jó

zefie... nie bój się..., albowiem  
co się z niej poczęło z Ducha 
Sw. jest" (Mt. 1, 20).

O Szymonie staruszku mo
wi Pismo św., że otrzym ał 
obietnicę od Ducha Sw., ze 
nie umrze, dopoki nie ujrzy 
Chrystusa (Łk. 2, 26).

P an  Jezus w iele razy mó
wił o Duchu Sw., zwłaszcza 
kiedy obiecał zesłać Go na 
'apostołów. Pflzytoczę jedno 
zdanie Pana Jezusa: „Ale 
gdy przyjdzie Pocieszyciel, 
którego ja wam posię od Oj
ca, Duch prawdy, którjr od 
Ojca pochodzi, o mnie świa
dectwo dawać hędzie..." (Jan 
15, 26)

LEGENDA O STOKRO TKACH
Z akw itły  s to k ro tk i gęsc iu tko  
D yw anik iem  różow ym  1 b ia ły m  
W lesie , na  łąk ach  i m iedzach  
W sreb rn e j rosie , sk ro m n e , m ałe.

S kąd  się wzięły s to k ro tk i n a
polach? 

Te d ro b in y  różow e 1 biało 
...B yła sobie s ie ro tk a  U anysia  
T am  w te j chatce  pod lasem

m ałej.

A lec —w św ia t n iezn an y , m acocba 
W ypędziła H anyslenkę z chaty ... 
Idzie, idzie dziew czynka przez

pola,
O dprow adza Ją B urek  k u d ła ty .

W iatr p o d a rtą  su k ienczyną m iota 
I osusza jej oezęta łzaw e,
Spod se rd u szk a  w yp ływ ają  łezki, 
Ja k  p ere łk i sp a d a ją  n a  traw ę...

A naprzeciw ' Idzie M atka Boża 
W b lasku  zto tym  — w jaskó łeczek  

w ianku ...
Chodzi sohie c lcbusko  po św iecie 
W tym  w iosennym , rozśp iew anym  

ran k u .

— A cóż co to, H anyś, cóż ci to? 
I p og ładza  H anysi w arkocze.

Schow ało się słonko  za chm urę, 
W iatr zaszum iał, poderw ał się w 

górę...

W srod traw  z łez gorzk ich  sie ro tk i 
K ozprysm ętorzęse zakw itły

stok ro tk i.

E- DRZEWUSKA



F O R T E L

P olskie i litew skie w ojska rozłożyły się wokół potężnego 
zamku malborskiego w  stolicy Zakonu Krzyżackiego. 
Oblężenie trwało.

Codziennie król Jagiełło  z nam iotu, rozbitego na wzgó
rzu, ogarniał spojrzeniem  swe wojska* atakujące krzyżacką 
fortecę. Codziennie dowódca załogi oblężonego zamku, kom- 
tu r  von Plauen, patrzył z okien swej siedziby na łańcuch 
polskich wojsk, opasujących M albork. Obaj zadawali sobie 
to samo pytanie: jak  długo jeszcze utrzym a się ta tw ierdza?

Obaj mieli powody do niepokoju: krzyżacki dowódca oba
w iał się, że polskie działa i m achiny oblężnicze skruszą wresz
cie m ury obronne zamku i w tedy załoga będzie zdana na 
łaskę i niełaskę tych, przeciwko którym  tyle popełnia zbrodni. 
Rycerze polscy spodziewali się szybkiego zdobycia fortecy, 
lecz króla Jagiełłę ostrzegł dowódca arty lerii, że w krótce nie 
będzie z czego strzelać, bowiem brakow ać zaczyna prochu...

A kura t po naradzie z nim  do kró la podszedł pan rotm istrz 
K obylański i skłoniwszy się poprosił o w ysłuchanie pewnego 
projektu. W zam ku je st oddział Czechów na służbie krzy
żackiej. Nocą przekrad ł się jeden z czeskich żołnierzy, woląc 
niewolę u Polaków  niż dalszy pobyt w oblężonej tw ierdzy, 
ó w  żołnierz powiada, że co dnia o oznaczonej, porze w jednej 
z sal zamkowych zbiera się na naradę starszyzna krzyżacka.

— I oto gierm ek mój, Miłościwy Panie — ciągnął opowieść 
swą ro tm istrz  — zaczął m nie molestować, bym  cię poprosił
o posłuchanie dla niego, jako że fortel pewien przyszedł mu 
do głowy w związku 7. ową codzienną naradą Krzyżaków.

— A gdzież on jest, ten gierm ek? — zapytał Jagiełło za
ciekawiony opowiadaniem  pana Kobylańskiego.

— Jaśko! Sam tu do mnie! — krzyknął rycerz, w ychylając 
się z królewskiego nam iotu.

Jasiek, drżąc z podniecenia, przestąpił próg i skłonił się 
królowi.

— Cóżeś tam  wymyślił, chłopcze? — zapytał król z dobro
tliw ym  uśmiechem.



Rum ieniąc się z w rażenia Jaśko zaczął mówić. Oto w y
myślił. że należałoby w yrychtow ać największe działo w okno 
owej sali, w której zbierają się dowódcy zamku, i wypalić 
w czasie ich narady. Czech-uciekinier mówił, że na wprost 
okna znajduje się kolum na podtrzym ująca sklepienie sali. 
Gdy kula trafi w kolumnę, sufit runie na głowę kom tura
i jego rycerzy, a wtedy..

— A wtedy lęk ogarnie resztę załogi! Przednia to myśl! — 
zawołał któryś z panów.

Jaśko zarum ienił się jeszcze bardziej na taką pochwałę.
— Zali godzi się tak podstępnie? — w ahał się jeszcze król. 

lecz obecni w nam iocie dowódcy przekonali go. I wreszcie 
nastała upragniona przez Jaśka chwila: z rozkazu królew 
skiego sławny puszkarz. pan M arcin w yrychtow ał swe n a j
większe działo wprost w okno, które mu wskazano.

Nadeszła pora krzyżackiej narady. Okno widać było w od
dali wyraźnie. Jaśko aż zęby zacisnął z podniecenia, patrząc 
jak  pan M arcin długo i starannie celuje. Wreszcie płonący 
lont przyłożył do prochu. Rozległ się huk, błysnęło — a okrą
gła kula poszybowała ku zamkowi, niczym złowieszczy ptak,
i runęła w okno... o cal m ijając widoczną w głębi kolumnę!...

N ikt nie zdoła opisać rozpaczy Jaśka i złości starego M ar
cina. Krzyżacka starszyzna uciekła z sali, aby już odtąd 
skrzętnie omijać to niebezpieczne miejsce. Fortel nie przydał 
się na nic...

— Nic to! — pocieszali się polscy panowie zebrani u k ró 
la. — I tak  zdobędziemy M albork!

— Weźmiemy go szturm em ! — wołali jedni.
— Jeszcze dzień, jeszcze parę dni — i m ury nie w ytrzym ają 

bom bardow ania! — odpowiadali inni.
Nie wiedzieli jednak, że oblężenie ich nie przyniesie im 

zwycięstwa. Mimo klęski poniesionej pod G runw aldem  Zakon 
Krzyżacki miał jeszcze przez długi czas napadać i pustoszyć 
ziemie polskie, a m łodziutki Jaśko niejeden fortel musiał 
jeszcze wymyślić, nim nad potężnym  zamkiem m alborskim  
powiała królew ska chorągiew.

Fragment opowiadania 
ANDRZEJA KOSKOWSKIEGO



„MAJSTEREK RADZI"
G ram y w piłkę ręczną

Piłka ręczna jest grą zespołową. Dwa zespoły, każdy po
11 zawodników, w ystępują przeciwko sobie. Każdy zespół 
dąży do w rzucenia piłki do bram ki przeciw nika — chroniąc 
jednocześnie w łasną bram kę przed jego atakam i. Zawodnicy 
w polu grać mogą wyłącznie rękam i. Tylko bram karzow i 
wolno bronić nogami.

Każdy zespół składa się z 5 napastników, 2 obrońców i 1 
bram karza. U stawienie zawodników jest następujące: bram 
karz strzeże bram ki. Przed nim stoją obydwaj obrońcy. Po
między obrońcami i napastnikam i stoją pomocnicy (patrz ry 
sunek).

Grę rozpoczyna się rzutem  w ykonyw anym  ze środka boiska. 
Napastnicy s ta ra ją .s ię  przy pomocy zagrań piłkę doprowa
dzić do sytuacji umożliwiającej wrzucenie piłki do bram ki 
przeciwnika. Pomocnicy i obrońcy stra ją  się przeszkodzić 
napastnikom  w wykonywaniu ich zadań. Bram ka jest zdo
byta, jeżeli piłkę uda się wrzucić do bram ki przeciwnika. 
Rzut rozpoczynający grę w ykonuje w tedy ta drużyna, która 
straciła bram kę.

Po upływie połowy gry następuje zm iana stron boiska.
Zwycięzcą jest ten zespół, który zdobył większą ilość b ra

mek.
---------------  -Oi. - a*:
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T A N G R A M
Jes t  to s ta ra  gra c h iń s k a ,  t a k  z n a n a  w  C h in a c h  j a k  u  nas d o 

m in o  lu b  w a rc a b y .  Polega ona na  u k ła d a n iu  ró ż n y c h  f ig u r  
z  w y c i ę t y c h  p o p r z e d n io  części p a p ie r o w e g o  k w a d r a tu .

W e d łu g  p o d a n eg o  na r y s u n k u  k w a d r a t u  (m o żec ie  go o d ryso -  
w a ć  p r z e z  k a lk ę )  ry su je c ie  na  k a r to n ie  lub  g r u b s z y m  p a p ie r ze  
t a k i  s a m  k w a d r a t  i d z ie l ic ie  go na  części.  N a s tę p n ie  ko lo ru je c ie  
f a r b a m i  lub  k r e d k a m i  w e d łu g  p o d a n e g o  w z o r u  i w y c in a c ie  
n o ż y c z k a m i .

N a  r y s u n k u ,  obok ,  p o d a j e m y  W a m  k i l k a  f ig u r ,  k tó re  m o żec ie  
u ło ż y ć  z  c zęśc i  k w a d r a tu .  In n e  p r z e d m io ty ,  a t a k ż e  postac ie  
z w ie r z ą t  p o s ta ra jc ie  się  w y m y ś l i ć  i u ło ży ć  sam i.



R O Z W I Ą Z A N I E  K O N K U R S U  
N A  „ N A J P I Ę K N I E J S Z E  P I S A N K I “

Do r e d a k c j i  „ S ło n e c z k a "  w p ł y n ę ł o  240 ro z w ią z a ń  p r a w i d ł o 
w y c h  i 180 m a l o w a n e k .  Drogą lo so w a n ia  p i e r w s z ą  n a g ro d ę  
o t r z y m u j e :

M O D Z E L E W S K I  H E N R Y K ,  N o w a  R u d a  ul.  W i e j s k a  6 m  4 
(D o ln y  Ś ląsk ) .

D rugą  n a g ro d ę  w y lo s o w a ł  m a ł y  B O G U S  P A R A P U R A  z kl.  
U l  b, za m .  W a r s z a w a ,  ul.  Ś r o d k o w a  11 m .  23 

T r ze c ią  n a g ro d ę  o t r z y m u j e :  P E R C H U N  H A L I N A ,  K r a k ó w ,  
ul. K s  J o z e fa  1 m .  3; c z w a r ta  n a g ro d a  p r z y p a d ła  w  u d z ia le  
H A B R A J S K I E J  D I O N I Z I E  ucz.  kl. V ,  z a m  w ie ś  O s in y  n r  121, 
pt.  K a m ie n ic a  P o lska ,  p o w .  C zę s to c h o w a ,  w o j .  k a to w ic k i e  

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  pocztą .

CZY WIECIE, ŹE...
Ż arów ka e iek try ezn a  została  w ynalez iona  w 1878 r . przez uczonego 

a m e ry k ań sk ieg o  T om asza E disona. P ierw sze żarów ki były k ró tk o trw a le ; 
sw ieeily  ty lk o  30 do 40 godzi. D opiero w XX w. w yp ro d u k o w an o  ża
ró w k ę  św iecącą k ilk a  m iesięcy.

*
Z ziem niaków , k tó re  są podstaw ow ym  pożyw ien iem , o trzym ujem y  

szereg p ro d u k tó w , Jak : alkohol, m qke, perfu m y , dachów ki, im itac ję  
drogich  kam ien i itd.

*
N iek tó re  g a tu n k i wężów i ry b  zasy p ia ją  n a  k ilk a  lat. W M uzeum  P rz y 

rodn iczym  w L ondynie w ąz, k tó ry  od kUku la t znajdow ał się p rzy k le 
jo n y  do deseczki w gablotce, zaczął nag le  daw ać oznak i życia  — w łożony 
do ciepłej w ody szybko odzyl, a n as tępnego  dnia poruszał się ju ż  n o r 
m alnie.

W czasach  sta ro ży tn y ch  Istn iał zw yczaj sądzen ia  zw ierzą t za p rze
stępstw a. W G recji istn ia ł podobno spec ja ln y  try b u n a ł p rzeznaczony  dla 
zw ierząt. N aw et po p rzy jęc iu  ch rześc ija ń stw a  w n ie k tó ry c h  krajach 
E uropy  w y taczan o  procesy  zw ierzętom
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K R Z Y Ż Ó W K A

„D o m e k"
Spróbuj na 36 oknach tego domu ustaw ić 18 doniczek z 

kw iatam i w ten sposob. by na każdym piętrze znajdowały sie 
tylko 3 doniczki. Pam iętaj jednak, ze muszą one hyc rowmez 
tak rozmieszczone, aby w każdym z rzędów pionowych stały 
równie po 3 doniczki

Rozwiązanie należy przesyłać na adres „Rodziny" w ciągu 
dwóch tygodni od daty ukazania się 20 num eru „R odzinv  
z podaniem na kopercie dokładnego adresu zwrotnego z do
piskiem „Domek“.

Między autorow  praw idłow ych rozwiązań rozlosowane zo
staną nagrody w postaci książek.
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